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P1U:~~~~~~ T! 1,4 l ~~~eO;Z!~7I!~lem 
rocznie , , , r8. Zł kop. _ petitu lub za jego miejsce, 
póh-oczni., . , rs. l kop, ;;0 z. 2-6 r'zowe po kop, 4 z, 
kwartelnle, , ro. - kop. 15 wiersz, 

za 7-10 razowe po kop, 3 za I kop, 71/, wlersz, 
Z PRZESYŁKA: Reklamy po 10 k, za w, oetltu, 

rocznie r8. 4 kop. łO 
półrocznie. , rs. ~ kop. ZO Cena o~loszen zagranicv.nych po 
kwartalnie . . rs. t kop. 10 10 kop, od wiersza, 

II II II II 
Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p.Michelsona Prenumeratę przyj~1Ują w !,iotr~owie Biuro Redakc-y:i i o?ie księgarnie. 
obok Magistratu. _ Ogłoszenia przyjmują: Redakcyj a, obiedwie w T~maszowle r~wsklm kSlęgarDla J, :\'Iazarakl-procó tego: 
1.. ., • • b ., " b k w Czestochowle W M, LIpska, \ .. Łasku W, Gra.s, 
.. slęgarrue" oraz po za ~ranLCamI ~u ern11 wymlen~one o, o agen ,~ w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold. 
tury w mIastach powIatowych I agentura "RaJchman l Frendler w Brzezinach "Krzemieniewski JUl.! w Radomsku .GosMzyński Fraoiszek, 

w V\T ul'szawie, w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie • E, Sulimierska. 

Z naszych kościołów. 
kompetentne I'ęce, Szkoda ofiarności pu- 4,04; % śmiertelności 2,46; przyrost 1,58' 
blicznej i nie godzi się przytępiać uczuć Z cyfl', jakie na tem miejscu podaliśmy, 
estetycznych ogótu!.. przekonywa'uy się, że ruch ludnoś~i w całej 

-C(J:J- . Słyszymy, że kościół popijarski ma być guberni pioi1'kowskieJ tak się przedstawia: 
Od paru lut Piotrków składa dowudy również restaurowany. Jeśli taki projel.:t ogólna ludnośc 968,435; 0;0 modzin 4,37; 

nieco większej ruchliwości społecznej. Po- rzeczywiście istnieje --to mu serdeczny po or śmiertelności 2,45; przyrost 1,92. 
minąwszy nowe instytucyje i urzą.dzenia klask dajemy, ale pod \Tarunkiem, gdy je- - JJY'l'ektor gimnazyju'lłł męz
miejskie, z przyjemnością. podnosimy dzia- go urzeczywistnienie będzie podjęte tak po- Idego W Piot'l'kowie zawiadamia ni
łalność trybunalskiego grodu, rozwijaną ważnie, jak te~o samo dzieło wymaga. niejilzem, że z początkiem roku szkolnego 
energicznie w kierunku poszanowania za- Malowidła freskowe tego kościoła, wy- 18~8/9 przywraca się w tymże gimnazyjum 
bytków sztuki minionych stuleci. Dobry konane w zeszłym wieku przez jezuitę klasa przy,ąotowawoza, a to no. zasadzie Naj. 
to znak, gdyż poszanowanie przeszłości księdza Ahorna, bez wątpienia nalei/ł do wyżej zatwierdzonego w dniu 30 maja r. 
świadczy zawsze dodatnio o moralnym na. naj piękniejszych pomników sztuki kościelnej b. postanowienia Rady Państwa, i podług 
stroju danego spoteczbństwa i o jego popę- naszego kraju. Zwłaszcza perspektywiczne zmian wskazanych IV temże postanowieniu 
dach :u'tystycznych. malowania prezbiteryjum są istotnemi dzie- w niektórych artykułach Ustawy dotycbcza-

Jakoż od paru lat rozwija się tutaj pra- tam i piękna. Przypominają one najlepsze sowej (AI,t. "Prawitielstwiennawo Wiestni-
ca około restaurowania kościołów. utwory sztuki barokowej. ka" ](2 130) 

Tym końcem świątynia podomi nikańska To też nad relitauracyją tych fresek na- W pis roczny za naukę w klasie przy go-
szczyci się nową, artystycznie przykroion" leży się bardzo poważnie zastanowić. k M' . 

J .. tow3.'Vczej, na mocy res ryptu p. 1DIstra 
sukienb.. Jest to, bez zaprzeczenl'a, d()br'," Jak Inówimy S" to dzieła piękna Z te~o O ' , ., ... ., .. . '" śWiaty, postanowIOny został w tej same) 
restauracyj a, wykonaRa bez wielkich pre- pow'odu w odnawianiu ich trzeba stanąć bez- wysokości, co i w klasach zasadniczyeh. 
tensyj i z poczuciem piękna. 'yarunkowo na gruncie tego, co jest obecnie. Piotrków 23 Lipca (4 Sierpnia) 1888 r. 

Szkoda, że o starożytnej farze nie może- Zadne przemalowywania, jak to np. uczy- Dyrektor Gimnazyjum .J. Rozanow. 
my tego powiedzieć. Włożono w nią ~iele nili Stl'załeccy IV kościele bernardynów w SekNtarz Stz~czyńskz'. 
pracy i grosza, ule niestety! owoce wy- Warszawie, miejsca tu mieó nie mogą· Fi- _ Dy,'ektor gimnazyjum mę.e-
padły mizernie. Malowidła w okolicach tę- gUl'y, sceny i ornamentu, jako freskowe, wy- kiego w Piotrkowie p,odaje do wia
czy i okien pod względem kompozycyjnym padnie tylko oozyścić i kolorystycznie wzmo· domoś,~ii, że prośby o dopuszczenie do eg
niedołężne; boć np. rodzaj oślich uszów od- cnić, a odtwol'zyć nowe tam tylko, gdzie zaminów wstępnych i przyjęcie do gimna
wijanych w obramowaniu okien najmniej tynk odleciał. zyjum na rok 1888/9 będą. przyjmowane w 
wybredne oko nie może nazwać ładnemi. Rozumie się, że do pracy takiej należy kancelaryi gimnazyjalnej codziennie od go
Piękne wnętrze tej świątyni, gotyckie, zo- się zabrać z poważnym zasobem wiedzy dziny 10 do 12 runo, prócz niedziel i świąt, 
stało upstrzone po kramarsku. archeologiczno-artystycznej i z istotnem do dnia 1 (13) siel'pnia r. b. Prośby i od. 

l hplice ' nie lepsze. PI'zy małem ich poczuciem piękna, czego, oczywista, malarz nośne dowody powinny być sporządzone 
świetle, nie należało kopuł robić ciemnych pokojowy ;:aden nie posiada. według formy dołączonej do § 7 przepisów 
a ścian pokoJ' owo Iłlalować, bez uwzO'lę'ln1'e- Więc fi~ur i scen tych f"esek nl'6 powi- 'I E 

" c ,,", L • o egzammac l. ~zamina wstępne rozpocz-
nia linij architektonicznych. Ciężar: kopuł, ~:llen SIę dotk?ąc w cale malarz po~oJ.owy-:- i1ą sie d. 8 (.:.:0) sierpnia. D() klasy II no .. 
ciemnych zgniótł ściany, całość stworzyła Jest to, zadame artystyl Gdyby I!I~ maczeJ wi k~ndydt;lci nie bę!łą przyj mo wOlni dla 
nie!liltetyczne zja wisko. p08tąplł~, poszl"o dro~ą ut~rtl), struclmy bezo, braku miejsca. . ' 

Zal nam zawsze ofiarności publicznej powrotme bardzo p1zedme utwo,ry pędzla d. 23 lipca (iJ, sierpnia) 1888 r. 
jeśli nieumiejętnie zużytą zostanie. Tak brata ~hol'na, k!ory pe,wno z za~u p.rz.e. Dyrektor Gimnazyj um J, Rozanow. 
s:ę właśnie dzieje z obecną. odnową kościoła wraca SIę w groble na WIdok groz~ceJ lm Sekretal'z Siuezyńsh'. 
pobernardyńskiego. ruiny. , , 
Dotąd pomalowano prezbiteryjum. Pa- Rzeczywiście - jeśli w obecnym etanie - Hwestyja t,.zebiezy la.~o'w W 

trząc na to dzieło, oczom nie chce się wie- będą zostawione owe utwory, to za lat pau Ojcowie, W korespondencyi z Ojcowa, 
rzyć, aby dokonywano go w naszych Gza- rę będziemy mieli o nich zaledwo słabe zamieszczonej w N 215 "Kur. Warsz." pi-

h D k sząoy użala się na gospodarkę obecnego sac. e orator rozwija tu malowan'ł ar- wspomnienie. Niszcząca ręka czasu zagła- G 
chl'tekturę, "le czyni' to "V tal. nl'edołęz'uy .1' k ót ' d' , 'k t właściciela tej miejscowości, paną. ordona, 

.. ,HO. uZl IV r ce n3Jprze meJszy pomm sz u-
-, ób czyniąc mu zal'zut, że "zachęcony przykla-
l naIwny apos , że najmniej wykształcone ki naszego grodu,-a my? my, będziemy si~ dem poprzednich właśoioieli Ojcowa, niem-
oko doznaje przykrości. I tak: arkady z musieli rumienić za obojętność 1l1ll!Zą wo-, ców Adlera i Stauba, sprzedał świeżo han-praweJ I3trony są wykreślone bez najmniej- bec przyezfych pokoleń! dlarzoUl 300 morgów lasu przylegających SZ!lgo poozucia perspekty wy. Toż samo 
clzieje się i z balkonem po lewej stt'onie, do d' do doliny Ojcowskiej, których trzebież już 
k Ó Wl'a, omosci Bl'eZ'~Ce, się na dobre rozpocz ęta" . t rego prowadzą. schody, wyglądające na _ 
żat't lub zagadkę w rodzaju np. tej: wo ist Przyznając chętnie, że sam fakt niszcze· 
dz'e katze? Dllmy konia z rzędem jeżeli de. Lludność stata Łask1~ wynosita w nia największej ozdoby doliny Ojcolvskiej, 
korator wytłomaczy nam pl'zyczynę pionoo r. z. 5598 duszj procent rodzin 3,05; pro- okalających ją, lasó,v, jost wielce dla nas 
wego przecięcia płaskoslupów renesanso- cent śmier'telności 1,48; pl'zyrost zatem lud- bolesny - zwracamy uwagę, że nie tyle 
wycb. A jednakże tak uczynił i naiwną ności 1,57. - Powiat łuski miał ludności należałoby dziwić się panu Gordonowi, któ
formę pokrył groteskami! kl9,978; % urodzin 4,22; °/0 śmierte!noślli ry,,? ile st~sze~iś~y, prz!oiś~ięty k~niecz-

Scena na sklepi~niu, przedstawiająca 2,62; przyrost 1,60. , noBclą, r,atuJe Się Jak moze, Ile r~czeJ na,l?-
"Znalezienie krzyża Swiętego" jest trupia Brzeziny: ludność 7,218; % urodzin 2,70; ża~o sobIe, życzyć" a~y hr., Lud,wlk K~aslD-
pod wz~lędem kolorystycznym. % śmiertelności 1,69; pt'zyros~ 1,10. -P?- Ski, do kt~rego ~or:kI nalezy dolIna OJcow-

Wogóle malowanie prezbiteryjum pod ka-:- "iat brzeziński: ludność 83,010! % lll'odzlll s~a, zechcI~t w ImIę ogóln~go ,d,obl'a z~ku. 
dym względem nieudolne. Jeśli tak samo 4,34; % śmiertelności 2,20; przyI'ost 2,14. pIĆ cały, OJCów, lub pl'zynaJ~n~eJ okalające 
ma być zrobione i w nawie ~łównej, ~., ta- Rawa: ludność 6,486; % urodzin 3,65; Jego d.olInę lasy dla ~rat~~va~la Ich od os~a
kim razie, "imię poczucia piękna, lepiej za- % śmiertelności 3,19; przyrost 0,46, -p(!- teczneJ zagłady. ~JaJe Slę,_ ze, ?la. cz~owle
niechać dalszej roboty lub powierzyć j/ł w ,.,iat rawski; ludność 61,932; Q/o ul'odzm ka tak bogatego Jak hr. Kl'asmskl me by-
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łoby to rzeczą zbyt trudną. i niewielką. 
stosunkowo stanowito dlań ofiarę. 

- Z repaf'acyją mostu w Sulej 0-

wie, który był zniesiony przez wylew wio
senny Pilicy tak się ociągano, że przed 
paru tygodniami dopiero zaczęto nań gro
ma(lzić materyj al. Rezultat opieszałości ten, 
iż w skutek ponownych burz zeszłotygodnio
wych i nowego wylewu wód, m!\teryjał na
gromadzony na budowę rzeczonego mostu, 
Pilica poniosła vr świat, a most pływają.cy, 
jakim się tymczasowo postugiwano, znisz
czyła. Most ten, nawiasem mówiąc, był' 
stary, spróchniały, wązki, bez b aryj e l', co 
też miało się przyczyniać do bezustannych 
na nim drobnych wypadków: i tak, raz 
wpadł do rzeki wóz zaprzężony w dwa 
woły i naładowany wapnem; innym razem 
mijające się furmanki pI'zygnieść miały ja
kiegoś człowieka, to znów zepchnęty do 
wody dziecko, etc. etc. Tak przynajmniej 
opowiada publiczna fama. 

- Do sądowej odpowiedzialno
.fei p~ciągnięty został pastor łódzkiej pa
rafii S 'go Jana, Wilhelm Angersztejn, za 
ochrzczenie w obrzędzie luterańskim dzie
ci niejakiego GI'zegorza Richtera, wyzna
nia prawosławnego. 

- Zmarli w ubiegłym miesiącu: keiądz 
Romuald Marcinkowski, zakonnik GideIskie
go klasztoru dominikanów; ksiądz Józef 
Gąeiorowski proboszcz pal'afii Gotonóg z 
pow, będzińskiego i ksiądz Antoni W l'óbltlw
ski proboszcz parafii Jeżów IV pow, bl'ze
zińskim. 

- Aptek w§zy§tkich w gubernii w 
r. 1887 byto 58 i przl' zakładach fabrycz
nych Szaj blel'ów aptek!l kompletna bez 
prawa wydawania lukaratw za pieniądze.-

Recept w ciągu roku 1887 przyj ęto w a
ptekach i wyekspetlyjowano lebri!tw 2 !4,877 
za co pobl'ano 105,375 ri!. 50 kop,; Z 
handferkaufu pobrano 82, 71~ 1'a. 49 k .. O
gólny ~;ateUl dochód aptek wyniósŁ 188,088 
r. 99 k. 

z S.Ą D Ó "VV. 

Opór władzy. 
w ubiegłym miesiącu w tutejszym s~dzie o kręgo~ 

wym sądzoną była droga z rzędu sprawa o opór 
władzy, jaki miał miejsce 28 listopada 1837 l')ku 
we wsi Woli-Krysztoporskiei, w pnw, piotrkowSkim, 
dokąd komi9arz sądowy zja6du sędzió,,- pokoju p 
Węglewski zjechał ze strażnikami ziem'lkimi, w6j
tern i sołtysem, aby wprowadzić w wykonanie wyrok 
sądn gminnego 5-go okręgu, skazujący 18 włośeian 
Woli Krysztoporskiej na zapłaeenie 19'0 rub. właś-

NI TO - Nr owo. 
LX. 

Pytanie, które kiełkuje już w duzy podlotka a je~t 
streszczeniem myśli .panny na wJćlaniu".-Kl'óU,a 
odpowiedź na nie.-Nowy wyłom IV murze przywi
lejów męzkich, - Kwestyja kobieca i ból zębów.
Kwia ty pana H, W. do bukietu marZe!l dziewczęcia. 
-Apostrota "kobiety" w .Gazecie Radomskiej" do sio
strzyc,-Narodowy hymn rzeczypospolitej babiuskiej, 
-Życie pro''I"incyjonalne na podd!\wie koresponden-

cyj z Bnezin, Częstochowy i Dąbrowy, 
Pytanie, które kieŁkuje już w duszy plld. 

lotka, pytanie, troskliwie piastowane w ma. .. 
rzeniach dziewiczych, które wzrasta i doj
rzewa w powłóc~ystych spojrzeniach, filu
ternym uśmiechu i kokietującej pozie pan
ny na wydaniu, pytanie nad praktycznem 
rozwiązaniem któl'ego ł'amią !lobie głowy 
życiodawcy "aniołów ziemskich", pytanie 
to postawił przed paru tygodniami w swych 
szpaltach "Kuryj er Codzienny". 

"Dlaczego mężczyźni się nie żeoią.?"-oto 
streszczenie marzeń i myśli dziewczęcia, 
oto zagadka, która tk wi ć wiekiem w móz· 
gach rodziców. Nic więc dziwnego, że wo
bec tego posypal'y się gradem odpowiedzi; 
lecz żadna z nich napewno nie skojarzyła 
jeszcze małżeństwa i śmiem wątpić, czy 
swatem która z nich zostanie. 

Zmienily i!ię warunki, przeminął wiek 
złoty. Dziś, wobec coraz tw:u'dszych kolei 

'I' Y D Z I N 

cicielowi majątku Szpilfoglowi za s~kody w polu. 
Egzekucy.ię zaczęto od Wojc;echa Alberciaka, któ· 

ry na wezwanie komornika oświadczył, że nic nie 
jest winien, a więc i płaciĆ nie będzie, Al barciak 
stał przed swym domelll, który był zamkuięty 
na klucz i kt6rego nie chciał otworzyć, mówi/łc 
.psiakrew, dodzieje, rabusie! nie pllzwolę psuć drzwi, 
nie za wasze pienią:dze one kupione," Wyrazy te 
były wyrzaczone w odpowiedzi na oświadczeuie 
komornika, że każe wybić drzwi. Z rozkazu tez 
Węglewsldego straż ni(ly zaczęli odbijać drzwi sie
kierą, na co nie pozwalali Wojciech ·Alt.>erciak i 
jego małżonka l\iaryjanna~ odpychPjąc strazuik9w. 
Przytem było wielu innych włościan, z których 
(jak się zdawało Węglel'l'skiemu) Jan Krakowiak 
i Stefan Kuligowski pomagali Alberciakom odpychać 
strażników, Następnie Węglewski ka1'lł swemu pi
sarzowi Szklarskiemu poprostu rąbać drzwi, co 
gdy zacz~ł robić Szklarski, WojCiech Alberciak za
wołał: "Ido pozwolił rąbać.· Usłyszawszy od 
W ęglewskiego, że ten wydał taki rozkaz, rzucił Się 
na ostatniego, schwycił g o za pierś i zacz~ł nim 
trząść; stl'aźnicy jednak uwolnili Węglewskiego z 
rąk napastnika, Stojący oponal sołtys Józef Alber
ciak, wezwany przez Węglewskiego do pomocy z t y
tyłu swego urzędu, krzyknął: .ia zaprowadzę po, 
rządek i nauczę was r~bać drzwi!" Co powie
dziawszy podbiegł do Szklarek iego, wyrwał mu z 
rąk siekierę i zamierzył się na niego; uastępni 
z<imierzył się na wójta Kotasa, który robił uwagi 
Alberciakowi, że jako sołtys, powiuien pomagać, 
a nie opierać się władzy. Kiedy pisarz gminny 
Terpiuski z łapał sołtysa za J'\}kę, a wójt próbował 
odebrać mu siekierę, wtedy wybiegł z tłumu Jan 
Krakowiak i odebrał mu ją. Następnie tłum włoi
cian zaczął rzucać błotem i kamieniami, ta!;, że 
Węglewski i ~trażnicy zmuszeni byii od~h nić Cl 
egzekucyi i odjechać. 

Na zasadzie tych danych na ławie podsądnych 
zasiedli Wojeieeh Alberciak, M'Il'y.hnua A1berciak, 
Jan Krakowiak, Stefan Kuligowski i ~Ołty8 Józef 
Alberciak, jako oskarżeni o opór i ubliilenie wła.dzy 
z art. 271 i 286 Kod, Kar" a opr6cz tego sołtys 
Alberciak, podług kwalifikacyi rządu gubernija.lilego, 
jeszcze o nadużycie władzy z art. 3-12 Kod, K'l.r. 

Podsądui nie przyznali się do winy, a Krakowiak 
tłomaczył, l.e wyrwał wójtowi siekierę bojąc się 
nieszczęścia. W ysłuchawszy mowy oskarżyciela i 
obrony adwokata przysięgłego p. Michała Cohlla, 
sąd wydał wyrok, mocą którego skazał sołtysa Jó
zefa Albercia.ka na sześć miesięey, WojCiecha i Ma
ryjannę Alberciak na cztery mie~iące więzienia, 
a Krakowiaka i KuligowRkiego uniewiuuił. Wyrok 
ten co do Albel'ciaków ma być wykonany razem z 
wyrokiem w iunCj sprawie o opór wł>l.dzy we wsi 
Woli Krysztoporskiej, o której .Tydzień" już da·-
wniej zamieścił sprawt)zdanie. Z. G. 

Samowola, 
Inną eprawę, mianowicie o samowolę włościan 

wsi Kluki, pow. piot"ko\l\"skil3go, rozstrzygał tutej
szy /ląd okręgowy, na skutek prywatll~j skargi le
śuiczeg o d óbr tych, Włodzimierza G mtkiewiclla, po
danej do miejscowego są:du gminnego, zkąd sprawa 
dostała się do sądu okręgowego, 11'1 tej jedynie za· 
sadzie, że pomi~dzy oskarżonymi znala7t się sołtys 
Antoui Koperek, l;tórego, jako sołtysa, sąd gminny 
sąd zlć nie moze. 

Gontkidwicz w swej lSkardze mówi, że kiedy 
chciał grodziĆ kawałek ziemi przy swoim domu, 
oddany m u do uzytku przez włAścicielkę mająt
ku, wymienieni w bkarJze włościanie ni e pozwo-

życia, kobieta powinna być czemś więcej niż 
liniolem lub lwicą, lalką lub gospodynią; 
dziś praca jednego nie jest wstanie nakar
mić głodnych gąb kilkoL'o, nie moile zabez· 
t)ieczyć bytu l'oclzinie. 

Jeżel i kobieta chce wyjść zamąż, niech 
zostanie, producentką, niech zapomni o u
pakarzającej roli "Danny na wydaniu,n wy· 
czekującej na. matżeńskiem tanrowisku boga
tego kupca, a weźmie się do pożytecznej 
praoy; niech zapomni o przymiotach snlo· 
nuwej sroki, a obudzi w sobie uczucia ludz
kie; niech nanielstwo" swe złoży na wid
kim ołtarzu człowieczeństwa; niech zrzecze 
się wI'cs2cie dymu kadzideł, a zai.ąda nau, 
ki i światła!.. 

nTrzeba z zywymi naprzód iść, 
Po zycie sięgać nowe, 
A uie w uwiędły laurów liść 
Z uporem stroić głowę," 

Kobieta, chcąca pracować, nie powinna 
przedewszystkiem wmawiać w siebie, że jest 
"istotą słabą", że jest "bluszczem lub po
wojem", które o własnych siłach stać nie 
mogą, a potrzebują koniel'znie opieki i pod
pory dębu-mężczyzny (nb. często spl'óch~ 
nialego.) 

Powiedzą. może, że prawo i zwyczaj za
kres prasy kobiecej znacznie ogl'aniczyły, 
że praca t.a jest mniej popłatną.. Zgoda, ale 
to nie upoważnia jeszcze kobiety do bez-
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lili mu tego robić, popsuli około 4 sążni już p08t,~~ 
wionego płoto, a oprócz tego ubliżali mu słownie_-

Zdarzenie to miało miejsce 2 maja 1887 r. PodcZ'ls 
rozpraw sf!dowych w tej spl'awie oskarżeli zapi'ze. 
czali przytoczonym przez Gontkicwicza faktom. An. 
toni Koperek nadto dodał, że w tern miejscu nigdy 
przedtem płotu nie było i że płot prz~s~k:a1" ł do 
swoboduego przejści1. W imienin Gontkiewicza. jako 
oskarZyciel prywatny, stanął adwokat przysię;ly p. 
Strabler, który powołał się na skargę Gontl.iewicza, i 
pro sił o ukaranie wszystkich oskarzouych według 142, 
art, Ust. o karach, wymierz. przez sędziego pokoju, 
w 1'ozmiarze rl'J-Jwyższy11l, a to dla przykładu. ponie
waż włościanie wogóle, podług p. Strahlera, są skłon. 
ni do stawiania oporu władzy, W sprawie tej o sa
mowolę, adw, przy., p. Stl'ahler powołuje się ua roz
patrywaną niedawno przez sąd inną, o opór 
jaki był sta wiouym pl'~ez włościan wsi Wola
Krysztoporska ziemskim strażnikom. 

Oskarżeni nie mieli wcale obrońcy i w odpowi lzi 
na oskarżenie p. Strahlera, tłomaczyli się jedynie 
nieświadomością swą co do tej okoliczuości, ie nie 
wolno przeszkadzać stawianiu płotu, który, tamuje 
przejście, Sąd skazał jednego 03karionego za samI) -
wolę na 3 tygodnie aresztu, dwóch innych na 7 dni, 
pozostałych zaś pięciu na 4 dni, Co 'laś do 
Obelg słownych, ponieważ wina podsądnych nie zo
stała udowodnioną, sąd oskarzonych na. zasadzie 1 
p. 771 art. Ust. Post, Ka.r. z pod t\!go zarzutu 0-

woluił. Z. 6-• 

Korespondencyj e I' Ty[oania." 
Z pod Brzeźnicy. 

Dawno z naszego nkąd,a nie pi-
slltemi nie było faktów, życie cichym, 
zwyczajnym biegiem płynęŁo. Naraz ci· 
szę tę przerwały dwie szalone bUfze sic , 
jące strnszne spustoszenie w caŁej oko-
1icy. O szczegółach tej klęski donos..!ę. 
Pierwsza burza sZfll"ta nad Brzeźnicą w 
dniu 28 lipca; pioruu za piorunem ude
l'zał, deszcz lut jak z cebra, a caty fU'ma
ment niebieski przerzynany był co chwila 
tysiącznemi błyskawicami. Jeden z piorunów 
u<ierzył w stodołę i wzniecił pożar; dz' :ki 
jednak ulewie i pomocy miej<lcowych oby
wateli ogień został umiejscowi rmy i skoń. 
czyło się tylko na spaleniu tl'zech stodó t. 
Ta sama burza poszta na Ra<1om~k i jak 
wieść niesie poczyniła w okolicy S-ej An
ny niezmierne spUS oszenie w polach; zbo
że posieczone uniosła, stojące wbiła i zmie
szała z ziemią. Pielgl,zymi wracająoy z 
Częstochowy zostali zaskotlzeni w· (lrodze 
takim gwałtownym pl'zyboJrern wody, że 
dzięki tyl ko pl'zytOmllości umystu i tl'ZY
maniu się za ręce po kilkol'o razem, unio 
knęli wypadku. 

Druga burza gl·adowa dnia 3 sierpn ia 
zrządzila równie ogl'omne stl'aty. Zboże 
zostało zupełn\e zniszczone w Popowie, 

czynności: kobieta chcąoa [>l'aCO wać, za wsze 
znajdzie odpowiednie pole. 

Dopuszczenie kob:et do zajęć farmaceu
tycznych wy.i~ło znowu jedną. cegłę z mu
ru przywilejów męzkich i dało kobietom 
nowe pole do z!lrobkownuia. 

Kwestyja kobieca pod pewnym wzglę
dem podobni} jest do bólu zębów; IV obu ra
zach każdy uważa się za kompetentnego do 
prz epi sywania uni wel'salnych recept, 

J eden z takich domoro3tyeh d lkto-
rów, H. W., nwplatając" IV "Gazel.lie R:l~ 
domskiej" "dziewczęciu w marzeń bu
kiet" przeróżne kwiaty, a między niemi tl'ZY 
cnoty teolo~iczne, kwiaty wiary, n'\dziei i 
miłości, podaje mu następują.cą, nadzwyczaj 
łatWi} do wykonania receptę na człowioka: 
"rozumną. zawsze i ś\viętą bądź", a od cza
su do czasu n w przebaczeń hal'fę z anielstwem 
trąć". Zdziwitl>ym się wielce, gdyby kob:ety 
nie usłuchały mdy pana H. W. i nie uI·zą.dzily 
anielskiego koncertu, po któI'ymby same, jako 
święte, zostały kanonizowi\nemi, a mę
żów i ojców pozostawiły na pastwę nędzy i 
wszelkiego rodzaju utl·apień ... 

Trzeba przyznać, że do obałamucenia 
umyslu kobiety wiele przyczynili się ckli wo
idealni pisarze i wycbo wani na ich trenach 
kochankowie i bawidamki, którzy plotąc 
mite dla ucha kobiety głupstewka, uśpili 
w niej poczu\lie godności ludzkiej i obłud-
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w ąsoszu, Dubidzach, Woli Wiewieckiej, 
na gruntaah włościańskich w Wiewcu, 

Lgocie, na folwal'ku należącym do głów
nych dóbr Jedlna i w części na gruntach 
Brzeźnicy. We wszystkich tych miejscowoś
ciach, nietylko zi~rno uległo zupełnemu 
zniszczeniu, ale i słoma zupełnie niezda • 
tna do żadnego użytku. W Kruplinie prze· 
waliła stajnię; trzy konie zostały zabite, 
resztę zaś koni zdołano wyratować. W Ga. 
jęcicach i Makowiskach nadzwyczajny przy· 
bór wody poczynił znaczne szkody w zbo
żu tak u włościan, j ak i na gruntach d wor
skich. Na błotach Kmplińskich piorun u
derzył w zabudowania włościańskie, spa
lił budynki i zabił pięć sztuk bydta. Tego 
samego gospodarza na dl'ugi dzień powt.ór
nie opotkała klęska: grad wybił mu zboże a 
woda słomę z pól uniosła. Oto wiązanka 
wiadomości z promienia kilku mil. Każdy 
z mieszkańców, czy to włościanin, czy o· 
bywatel, Jl pochmurnem czołem spoglą
da w czarną przyszłość i pyta, czem prze
żywi samego siebie i swój inwentarz? W 
miejscowościach niedotkniętych klęską, cią
gły deszcz, jaki pada, również przyczynia 
się do zniszczenia tegorocznych zbiorów. 

na ku Częstochowie, widział całą. drogę za
waloną dl:obnemi gałęziami. W Jasieniu W 

mIeszkanie właś. Huty Szklanej p. Fiszma
na uderzył piorun, ale bez SZKody. Na te· 
rytoryjum wsi Stróży i Zielęcina, oberwa
na chmura zatopiła zupełnie pola i łąki, 
pozrywała stawy i uniosła z. sobą wszelki 
dobytek. J ednem słowem, na całej przestrze. 
ni p-tu Radomsk. od Pajęczna do Maluszyna 
burza i g .. ad poczyniły wielkie spustoszenia. 

małameda (nauczyciela); na kilkadziesią.t 
rs. kupca zbożowego, Mniejszych kradzieży 
było kilka.-Teatr amatorski nie doszedł do 
skutku.-W tych dniach umarł szewc ugc 
dzony szpadlem w głowę przed kilku miC' 
siąoami pt'zez bratową, .z którą wiecznie 
eię kłócili o gruntj - z kłótni i bijatyki 
także wynikł smutny wypadek. 

Z Będzińskiego. 
1 Sierpm'a, wsie: Niegowa, Lutowice, 

Moczydta, Niegówka, Tąbkowice i Mzurów. 

20) PODPALACZ. 
powieM Piotl'a Sales 

tłomaczyła 

E. D o 10 r z a. :ń. ska.. 
~ 

(ciąg dalszy). 

Ogromna burza z deszczem ule wnym i gra
dem; zasiewy wszystkie zniszczone; łąki 
piaskiem zaniesione; w lasach wielkie szko
dy -wiele rodzin pozostaje bez wszelki oh 
środków i potrzebują natychmiastowej po
mocy; we wsi Centurya od pioruna zgo
rzal młyn ubezpieczony na rs. 1790j 
we wsi Stawki przez wodę zniesiony młyn 
a straty na 1500 rublij we wsi W iesiołka przy 
młynie popsute drogi i kanały, strat 500 
rubli; we wsi Niegowonice ucierpiały wiele 
budynki dworskie włościańskie, zboże zni. 
szczone, zaniesione piaskiom i mutem, strat 
~O,OOO rubli. 

- Jakto? I pun śmiałeś to zrobićl-za
wołała. I cóżem zrobiła, by na podob
ną. zasłużyć obelgę? Zechciej pan pamiętać, 
że jestem uczci wą kobietą! 

P. zP. 
Z Radomska. 

Zeszłego tygodnia mieliśmy bm'ze i na
wałnioe d. 3 sierpnia o godzinie 9-ej wie· 
czorem, oraz w nocy z 2-go na 3-(;i t. m.: 

Rozmiar klęski jest znaczny, bo idąc od 
zachodniej części powiatu naszego burza 
grad i ulewa poniszczyły prawie wszystkie 
zasiewy, zamuliły tl'awy i konic'ł:yny nie
zebrane, połamały mnóstwo dt'zew w Ogl'O
daeh i lasach na całej przestrzeni połu
dniowej części powiatu. Grad, jak naoczni 
wiarogodni świadkowie mówią, był wiel
kości kurzego jaja. Pokaleczył on ludzi, 
pozabijał mnóstwo drobiu oraz zwierzyny 
w polach i lasach. Dotąd powiat nie ode· 
brał jeszcze wszystkich Ul'zędowyeh o klę
sce rapol'tóW. Doniesiono tylko, iż w gmi
nie Koniecpol Jest strat na 9810 rs., w gm. 
Brzeźnica 45266, w gm, Pa.ięczno 3600, w 
gm. Maluszyn 10000, w gm, Zamościa 18260; 
w gm. Dąbrowa ró wnież grad poczynił zna
czne szkody, ale niema je<izoze szczegółów. 
We wsi Gid\e piorun zabił 7 letniego Ka
zimierza Kuśmierka, wracającego z pola z 
gęsiami. Pod Koniecpolem rzeka Pilica wy
stąpiła z koryta na 2 sążnie, niszcząc nau
brzeżne trawy i zasiewy. Burza również 
znaczne szkody zrządziła w lasach; wia
rogodny świadek, przejeżdżający od Olszty, 

llemi komplementami oraz zdawkowemi sto
wami grzeczności, zamagnetyzowali jej mózg 
i serce, zrobiwszy z niej strojn~ papugę 
sll()Dów, .. 

Jakaś kobieta w "Gazecie RlIJomskiej," 
nie myśląc, jak pan H, W. o 11t'zyozdo
bieni u bukietu marzeń dziewiczych kwia
tami podejrzanej poezyi, napisała następu' 
jącą apostrofę do swych siostrzyc, słusznie 
jednocześnie piętnując za apatyję mężczyzn: 

"Nie czekajmy, aż podadzą nal11 utoń, 
aby podnieść ku sobie. Po co czekać, kie
dy oni z sobą mują dość do roboty, aby 
wyleźć z błota apatii umyslowej, z malo
dusznych uciech, poni~ającytlh godność czło
wieka męża. Nie szukajmy po wszystkich 
kątach pracy; zacznijmy ją w domu, od 
oszczędności czaliO, trwonionego na próżne 
bieganiny i gadaniny o niczem; zniżmy 
wydatki na I!troje, nie trzymajmy całej fa· 
langi sług i najmitek .. , Pracując fizycznie, 
kształćmy zarazem nasz umysł, bądźmy piel'
wszemi nauczycielkami naszych dzieci; nieoh 
żi!dające objaśnienia, nie odchouzi z prze· 
konaniem, że matka jego nic nie umie, że 
ono. od niej mędrsze. Synowie nauczą się 
wtedy szanować matki, bl'Mia - siostry, a 
te będą S7-anowane i równouprawnione przez 
mężów: połączy ich ta wspólność myśli, idei 
i pragnień-przepaść się wyrówna i żale 
umilkną," 

3 Sierpnia wstrzymane pociągi pomiędzy 
stacyjami Myszków i POl'aj przez pół dnia 
skut~iem rozenvania i podmycia plantu 
Dr. Z. W Gminie Rokitno Szlacheckie poroz. 
rywala bUI'za drogi, mosty i młyny, oraz 
poniszczył zboża straty wielkie. Na szosie po
między Żarkami i Myszkowem powaliła do 
20-u starych drzew. We wsi Trzebniów 
utopiło się w ogrodzie podczas tej nawał
nicy 11/, roczne dziec:,co Michała Bielajczyka. 

Oburzona poszła do swego pokoju zosta
wiając w salonie osłupiałego wielbiciela, 
Zjawił się nazajutrz i nie zogtał lprzyjętYi 
to samo powtarzało się przez cały tydzień. 
W końcu napisał do niej, błagając o prze
baozenie i o mało nie oszalał z radości, 
gdy odebrał odpowiedź, Brzmiała ona jak 
następuje: 

Z Brzezińskiego. 
Klęsk i spustoltzeń u nas niewiele, bo bu

rta srożyła się daleko silniej w t!ąsiednich 
powiatach. Drogi pozalewane, groble w nie
których miejscach pozrywane, kartofle pod
myte, zboże zmoczone-oto ogólne wraże
nie po burzy. Teraz szczegóły. Na linii 
Warsz., Wied. kolei kilka nieznacznych pod
myć: na kilku domkach dróżników da.chy 
uszkouzone. We wsi Łaziska utonęła w bróź
dzio o-io letnia Maryjanna Dembia-słaba 
na nogi, córka włościanina. We wsi Zab01'o· 
wie Anna Walczak przechodząc przez kła']
kę z pt'zestrachu zachwia-ła się, upadła i u
tonęła w rzeczótce. Miała lat 9. WŁaz· 
kowskiej Woli (Gl'enbach) piorun zabił ko
lonistkę niemkę, zapalił stodołę, ale drugi 
wn et ugas ił ogień. 

W Bl'zezinach szerzą. się krarlzieie, O
kradli na kilkaset rubli syna żydowo kiego 

Gdyby nawet ten niezbyt szeroki pnl
gram gospodarsko .wychowa wczy był wy
pełniany, stosunki rodzinne znacznie by się 
popl'awity, a walc z Gasparona: "A.ch, ~ie
ma mężczyzn już" przestałby być naro
do\yym hymnem rzeczpospolitej babińskiej. 

Zycie prowi~cyjonalne wszędzie bije sł\l-
bym pulsem. "Zycie umysłowe - czytamy 
w korespondencyi "Tvgodnia" z Bl'zezin-
W uśpieniuj z wyjątkiem kilku ludzi, 
którzy ' się zrywają do ruchu umysłowego 
i literackiego, reszta po za obowiązkami, 
oddaje się głębokiej drzemce, pijatyce, kar
ciętom, plotkom, interesikom, czyhaniu na 
cudzą niewinność i niedoświadczenie". W 
innej znowu korespondencyi "Tygodnia" z 
Częstochowy znajdujemy co następuje: "za
wiele tworzymy projektów, a zamalo 
czynó", W pierwszej chwili, skoro powsta
nie jaki projekt, wszyacy gorąco mu pl'zy
klaskujemy, późviej stopniowo zapal: mija, 
a projekt najczęściej upada i ginie w za
pomnieniu, albo, jeżeli zdołano go Ul'ze' 
czywietnić i zawiązano jakieś Towa.rzystwo, 
wlecze ono mizerny swój żywot... Boże 
zmiłuj się! Ale bo też powiedzcie sami, je
żeli wszystkie inicyjatywy wychoJzą od 
dwóch lub trzech zaW8ze jednych i tych 
samych osób, to czy są one w etanie po
dołać tylu naraz włożonym na się obo
wiązkom!" 

"Pragnęłam Twojej miłości jedynie! Ach! 
jakież gorzkie spotkało mnie rozczarowanie. 

Nina." 
Pob;egł na bulwar Malesherbes; zarę

czał, że nie miał zamiaru jej obrazić, przy· 
sięgał, błagał i aż wyznał swoją miłość i ... 
otl'zymał wzajemność. Niemniej koszta br
lu opłacone zostały z kapitałów Zuzanny. 
Co pra wda, głębokie przekonanie, że sła
wna piękność kocha dla niego samego 
czterdziestoletniego lowelasa, nie była 
zbyt dl'ogo opłaconą, 

Stogunek dwojga z&\kochanych szyblm 
postępował i dziwna rzecz, w całem towa
rzystwie pal'yzkiem nie znalazł się nikt kto
by go zganit. Naj poważniejsi ludzie ch.va
liii nawet postępowanie Saint-Ermonda. 
Było ono tak zgodne ze zwykłą hypokry
zyją salonów. GJyby się byt ożenił, obu· 
rzono by się na niego. Że jeJnak miał ko
chankę, uważano to za rzecz I:!luszn~ i zu
pełnie godną. Nie dzi wiono się ,nawet, że 
ukazuje się z nią wszędzie, że nawet przyj
muje ją w domu, że stawia ją prawie na 
stanowisku matki Zllzanny! Saint-El'mond 
często bardzo zabierat ze sobą córkę i 
wstąpiwszy po Ninę jechał do L~~sku. Hl'a
bina wkrótce spostrzegła, że ma zacięc1ł 

\Viększość więc wszędzie śpi na oba uszy' 
śpi snem jakimś nieprzespanym; pojerlyńcze 
zaś jednostki krz~tają się tu i owdzie i 
starają się obU\1zić tego śpiącego olb['2.Y· 
maj-olbrzym poruazy eię nr.. matel'acu, wy
słanym dogmatyczną słomą, otworzy na 
chwilę oczy, ziewnie przel'uźliwie, ziewnię
ciem tym zarazi śmiatka i -znów zamknie 
oczy i ułoży się do nowej dt'zemki, wpiet'lV 
jednak zatkawszy od jęków ludzkich uszy 
watą doświadczenia, C:\ła prowincji a 
imieniny swe obchodzić powinna IV dnIU 
10 lipca; na dzień ten bowiem pl'zypada 
7 braci śpiących, którzy są jenel'aln ytni 
patronami prowincyi .. , 

Wobec tego, co powyżej powiedziałem, dzi
wnem się może wyda, że Dą.Dl'owa wciąż 
jest pny "Nadziei" i że starania najserJe
czniejszych nie sp1'Owadzily jej rozwiąza
nia, Stowarzyszenie spożywcze "Nadzieja" 
roz\vija się tam pomyślnie, a nawet jak pi. 
sze korespondent "przedstawia się imponu
jąco' t,t\k, iż pod względem obazel'llości, kou
fortu i wygody, nietyl'<o z okolicznemi, nie
tylko z rl'owincyjonalnemi, ale nawet z 
główncmi sklepami war3zawskiemi rywllli
zować może." KOl'espondcnt w pOl3h watach dla 
"N adziei" przeholo wat tak, iż niewtajemni
czeni mo~liby sąJzić, iż jest on tWÓl'Cq. 
"Nadziei" i że uotami jego "greczana kasza. 
sama siebie ch wali." OsterczyUo. 
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nieprzyjaciółkę w tern sprytnem dziewczę
ciu, które tak zręcznie umiało podchwyty
wać wejrzenia zamieniane z kochankiem. 
Wobec Zuzanny czuta się też najbardziej 
skrępowanlł i ukrywała naetaranniej postę
powanie swoje. 

Przekonanie o jej niezmiernem bogactwie 
nastrajało też na łagodną nutę opiniję pu
bliczną. 

- Cóż chcecie!-mówiono - Saint-Er
monel jest wdowcem!-Czyi. nie lepi~j, że 
utrzymuje stosunek z kobietą. bogatą, niż 
gdyby tnvonił majątek Da jaką baletnicę 
l ub woltiżerkę? 

Zuzanna COl'ltZ to jaśniej pojmowała po
st~powanie ojca. Potrosze też coraz to 
rzadziej bywała u hrabiny Karenicz. Przyj. 
mo wała ją wprawdzie z chłodną uprzej
mością pl'zez wzgląd na ojca, ale, nie dopu
SZ0z,'lła jej do porfałości; nienawidziła z ca
łeO'o serca. Nina spostL'zegla to wkrótce i 
co~az to rzadziej pl'Zyjeż'dżała do Saint
Denis. Dogadzało to kochankom, doga
dzało to i młodemu dziewczęciu. 

Ilekroć de Saint-Ermontl wyjeżdżał na. 
noc do Paryża, mówił nieodmienllie Ber
nierowi, Michałowi Thomerin i córce: 

- ZaClOcuj ę w klubie. 
W szyscy wiedzieli, że spędza cały czas u 

Niny. Spędza t u niej dnie i noce, PI'Z!j
mował tam swoich przyjaciół, sam grając 
rolę gościa. Nic też dziwnego, że łożył w 
wielkiej części na utrzymanie domu. 

W ciągu roku, ostrożnie, powoli, dała ona do 
zrozumier.ia panu de Suint-EI'mond, że ma
jątek jej został skonfiskowany, ~e jedn.ak 
odzyska go niezawlldnie. NastępnIe wkta,le
mniczyła qo w szczegóły procesu, tory 

o Ł 
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oczywiś"ie nie istniał nigdy, mówiła o tru
dnościach z jakiemi walczyć musi, a tym
czasem ... Saint Ermond płacił. 

Nakoniec Nina oś\viadczyła, że pI'oees 
został pI'llagrany i że nie pozostaje jej nic 
nad powrót do kraju. NU1'azi się wpraw
dzie na więzienie, może na Sybir, ale żyć 
tu dłużej nie może, uie może wyzyskiwać 
niegodnie mił<łści ukochuneO'o. 

Saint-Ermond wierzył ś;ięcie każdemu 
słowu _ Niny, błagał ją, by pozostała i gdy 
nakonIec zdołał ją przebłagać, wydało mu 
się, że uniknął /ltrasznego nieszczęścia. 

- Nie potrafiłbym już żyć bez ciebie
powiedział jej. 

Awanturnica dokonała swego. Weszła w 
tOWl)rzY/ltwo paryzkie, i zyskała. bogatego 
kochanka, ktÓl'y cały maj ątek u j ej stóp 
złożył z takim spokojem, jak gdyby był IV 

istocie jego własnym. Milijony gromadzo
ne powolnie przez starego Roucharda to
pniały powoli w rękach zręcznej (muzo. 
ziemki. (d. c. n.) 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W. dni~ch.: 9 (21) i 10 (22) sierpnia, w tymze 
zarządZIe g6rD1czym, na dostawy i dowózkę różnych 
artykułów i m 'lteryjałów do zakładów górniczyeh 
w obrębie okręgh zachodniego położonych, w ciągu 
roku 1889. 

- 8 (20) sierpnia w rządzie g·lnym piotrkowskim 
na budowę 1 wiorsty drogi bitej n~ trakcie Tuszyńsko
Wolborskim przy stacyi Baby, od sumy rs. 1677 
kop. 80. 

:- 29 wrze~. (11 paździer.) w Izbie sędziego po
kOJU ~-, Będzma na sprzedaź następnjących nieru
chomoscI: L we wsi Pogonia. gminy Gzichów porl 
l\'9 134, od sumy rs. 2000j-2) w So~no\\"eu posesyi 
nalezącej do Pauliny Cholama od sumy rs. 1000;-i 
3) w o~adzie Kromołowic pod N> 1 od sumy rs. 800. 
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- 8 (20) list. w sądzie ckręiowym Piotrkowskim 
na sprzedaź Łękawa-Zaw:\dów w p-oie piotrkowskim 
od sumy rs. 160,000 i niżej. 

- 17 (29) si er. w biurze pow. raWSkiego na re
paraoyję 2-ch mostów w m. Rnwie, od sumy rs. 
1157 k. 57. 

- 16 (28) sier. w biurze p-tu bQdzińskiego, na. 
reparacyję zabudowań jatek miejskich w Będzinie 
od sumy rs. 1208 k. 40. 

- 18 (30) sier. IV magistraoie m. Piotrkowa, na. 
reparaoyję 3 ch starych drewnianych i budowę jed
nej nowej murowanej studni miejskiej od Bumy rs. 
1581 11:. 22. 

- 16 (28) sierpnia, w . ma.gistracic m •• Zgi erza, ~a 
budowę murowanych mieJSC ustępowych l repantoYJę 
pal·kanu przy tymże Magistracie od s~my rs. 64~ k. 34. 

- 1 (13) sier. w rządzie g·ym pIotrkowskIm, na 
repara.cyję oficyny w b. Magazynie solnym W m. 
Piotrkowie od sumy rs. 245 k. 29. 

- 7 19) slet. w lll"zędzie gminnym Kromoł6w 
na. 3- ch ietnie wydzierżawienie dochodu b6żniozn~go 
z łaźni i mikwy żydowskiej w osadzie Kromołow 
od Bumy rs. 107 k. 64. 

- 15 (27) sier. w magistracie m. ~omasz~wa, ~a 
3-ch letnie wydzierżawieuic 10,ciu Jatek l .6 c~u 
plac6w miejskich na każdą jatkę i plac oddZIelnIe 
według cen dotychczasowych in plus. 

Sprawozdania z targu zbożowego: 
Łódź dnia 9 Sierpnia 1888 r. 

w dniu wozorajszym dowóz zboża był dosyć zna· 
cznym. Na stacyi towarowej sprzedano: ps-eniey 
100 korcy po rs. 6.60, 200 kOI·cJ po rs. 6.65, ,100 
korcy po rs. 6.45, i 200 korcy po rs. 6.30; zyt:;. 
sprzedano 100 korcy po ra. 4.20; owsa 1,200 korey 
po re. 2.50 do rs. 2.80. Na starym Rynku sprzeda
no pszenicy 1.50 korcy od rs. 6.3,0 do rs. 6.60; zyta 
400 korcy od r~. 4 do rs. 4.20. Zyta Dowego sprzc· 
dano 100 korcy i pła.cono za kOI'zec do 3.90 do I'J. 
4. Żyto nowe jest ba.rdzo mokre, popyt jednak na 
nie był dobry; na owies popyt słaby. 

• ("Dzien. Łódz,n) 

I A. 
~~~------~~~~~~--r-----------------________________________ __ 

F ·~+t;ą;~~ ~~--.~ .... ~~ !! OSTRZEŻENIE!! ~-C !l 3 l ,E a ll€3:.G€3c€3-Oa-" 
J Skła~ lIIrateruJ·ałów Aptecznych ~ Zgnbione zostały dwie p)'emjo- 'II" ,., 
• II lI! J, ,. we pożyczki I emisyi N> 6998(11 O O 

+ + t' i II emisyi ]W 10963/38. Ostrzega się FO~OO:7:7 ! Józefa ZarsHrego 1> nabywców, ab.v przy kupnie ządali od Cl m:n t....a- Ub + T CJ 
T ,. sprzedającego oryginalnego rachunkl1 1. owarzys WO ezpreczen 
~ z artykułów sezonowych poleca: (S" kantoru S. Nenmann z dnia. 21 k~let~ia 
JP ... 1888 r., w przecl wuym razIe pOClągnH:l- d' , l" h d k ' CI 
+ l'alne i sztuczne Cement q' E. PANSKI. . . (S" '''ody l'linel'alue natu- T ci zostana do odpowiedzial>lości., Cl O n I e s z CpZ

o 
wic S, l'Zyl IWo !i.CSWOJ.ąW y p a O w .... 

Lak asfalto;wy i Tektu- ~ 

• I'ę do D~cbów;Fal'by su-.0 .... J'eneralną Reprezentacyję n 
q cbe i Olejne, Lakiery fY Skł d W l' b .. h K 'I t Polskiego 4 Pokosty; Sro(lki dezin- }]l a ęg I w gu ernlJac ro es wa 
,. k - OJ· -. ... () Ubezpie.czenia ~vchodz~ce.w 7a~res. d~i:\łalności To~arzy~twa • ~ 

fe Cl'Jne, IWy.IJ aszy- T załatwianc I wszelkIe eo do lllch obJaśnlenm, prospekty I drukI, u- V 
t> nowe. (10-8) ł WłO~ZI'ml'erZa Sa~l'n'sl/lego d'itielane b<;dą w biurze mojem w '''al'szawie przy ulicy O 
}]l U ~ O ltlal'sza.łkowskie i PO«( ~ .. 149. oraz IV ajenturaCh pr6eze-.~ l~""~. -:>-"l> ........ ~ ... ':o<'f<l J 

mn ie u~tanow ionych i nadal IIRt ł Dowie się mających. 
Z~llTiadamhun niniejszeln (Róg alei Aleksandryjskiej) .. Lista imienn:.l. ajentów wkrótce będzie og-łoszoną. ~Cl 

szauowu1ch )'o(lziców i. opi.('- Cl t t' 1 
kuuów, ze za pozwoleniem O e l1!J Rlprezen an Jenera ny 
władzy p1'Zyjmuję uczniów D. BOSBltBLłJM 
u('zęsz<,zających do giJnua- Korzec węgli kamiennych (!) ulica Marszałkowska Nr 149. Ih 
ZyjllDl na stacyję. zapewnia- grubych 240 {t. . .85 k. b l" k d l' ' f' w, \JI 
jac ilU uaj tt'dsklhvszą OIJie- Korzec węgli kamiennych Ellel"gicznz· i za ieg zwz an yc acz na a}en ow w arsza- • 
kę macieżyńs]u~, a \V )·at.ie grubych na skrzynie 10 1\ wie i na pro.vil/cyi zgcaszać si!} zechcą do mnie osobiścz·e O 
p;~~)ebY i I)ODlp~~~~~k~~ą. ~~~I:i~~~~am;~;=z;~;:~): ~~ " <-aR, i 1<'a-1"' JiI 6

0
700.) .cGl-E3t2~b lisltl°-Gwl1_ie'~-G>G(3~~1~1) A 

ostemplowane). .,. 83 k. .;~ Tr:q 
Na moc} zezlVoleni ~ JW ·go Knrato- Pud koksn (korzec 4 pudy) . 30 k. 

1"a Okr. Nank. 'Y:lrsz. z początkiem Korzec węgli dl·zewnych . 1 rR. Jl Pyzełoz' ona I'V klasOWBJ' roku SLkolnego ot-w-iera 1:r.l. -w- r.n._ Uwaga. Na miasto rozsyła Adwokat przysięgły 

c3-rklac:O-;~;kOłę miejską ~';giW130 k~:zach pÓł~~l~C~~i~h LUDWIK KO'rELSKI Pensyi Żeńskiej 
~/::;lDt;j n~~;yj~~~~~~~~ęO~~Zi~~~o~:; !!!!!!!~~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!~~~ zamimkuje stale W m. Br:d:dnie i Pl.zyj . ' ~~7:~~:~~mż~z:!~:n~~~en~~cdz~~ó~o~ 
7-0 letni lub starsi, nieumiejący czytać WłOdZl'llIl'BrZa SapI'n'skie[o muj e sprawy do wszystkich instancyj ~zkoln.v 1888/9 rozpoczni e się z d. 20 
i pisać, a do od. II-go tej7.e kh~3y- sądowych. (3-1) sierpnia; knrs zaś nauk z d. 1 wrze. 
umiejący czy tac i pisać po rusku oraz W . P' d ' śnia l". b. (3-1) 
początki mytmetyki. Dowody potrzeb- ynaJem oJaz ow NAUCZYCIELKA Leontyna Rajska I1C S?,: metryka i ślViadectwo szczepio-

Dom W -go Adama Golembowskiego __ D d." nej ospy n:1. zwycl.:1.jnym papierze. PosiadaJ·a_ca patent i znajl1("l j·ęzyki o zlsleJszego numeru wprost Poczty .• 6 .. 
Wpis rozpor.nie się rJnia 8 (20) sier. ruski, polSki, francuzki i niemiecki dołącza się arkusz 2 pOWIeŚCI 
pnia, a lekcy je \Y dniu 20 Sierpnia (1 Karety, Powozy, Bryki, Konie oraz muzyl>ę, poszukuje miejsca 1.\;1 t -7i - -...,,- .nwa,'cy WI·%"III·a.) l·l"'YJ·UłlIJ-ę, llC'8Ul' lł'- .. d p • • 1... eWtnn't ... 'tn... . .'" ~ : ~ -~ wsi lub w miesCle, o przygotowanI k ł d· W Z 
stlłllCyję· PIZl"luZOIlY .S~kOI~ JI7 sZhole prywu,tnej mę- panienek ll1b chłopców do gimnaz}jum. z rosyjskie~o, w prze' a zle • 
3-1) .1. LampaH,It.:l, z/rieJ dwuldasowej W No- Wiarlomo:ić wK~i~g;Hni W-go Jpdr7P-Gromada owiec worlldonuJ.u jewicza w .Pc\trokowic". (3-1) 

sztuk 340 różne~o wiekL1 jest do 
sprzedania każdego dnia we wsi Stl'ze
meszno. od R:lwy wiol'st 10; od Toma
szewa wiorst 15. Ceua ulUial'-
kowaL ~-D 

nauki z nowym rokiem szkolnym 188/9 Doktorr WOlST'TI+ 
zaczynają si ę d. 20 Sierpnia (1 września) n 
r. b. o ozem utrzymujący Szkołę Osoby 
intere.owane zawiadamia. (3-2) 

Feliks Fabiani 
po powrocie z zagl·al'icy zamieszkał w pasionych od połowy Kwietnia r. b. jest 
domu W·go Aleksunul'o\vic ''t. do Spl .erlani .v kazdym czasie w do 

(3-1) br oh Łachy;nko przez RozprzQ. 

Redaktor i wyd awca. 19lirosł=łw Dobrzn,ński. 
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- Ach, mój Boże! - zawołała nagle Barbe, -
Gdzie Platon? 

- Niech się pani nie obawia o niego; bawi się 

z Sergijuszem pani Olgi-uspokoiła ją pani Rykow.
Widziałam go przed chwilą. Miss Hetty jest z nimi. 

- Niech mi pani raczy powiedzieć, co był za 
powód?-zaczęła znów Barbe. 

- Co za powód! Aleksy sam nie wie. Mówi, że 
nie może zrozumieć ... Tak dobrze żyli z sobą i nagle 
opnszcza go potajemnie, pozbawia go ws?;ystkiego ... 
zabiera mu syna, któt'ego on tak gorąco kocbał. 

- Mon Dieu! Jak ona mogła to zrobić! 

- Comment avait elle le coeurl ... 
- Miała dla mnie w Bobie zaWBze coś odpy-

chającego-wtrąciła pani Olga.--'l·aka jakaś oschłal 
- Dziwnie oBchła! - powtórzyła Barbe. - Ale 

niechże mi pani powie, czyżby mogŁa porzucić mę· 

ża tak ... sans raison .. , podobno elle avait des relations ... 
- Ta kobieta tak jest skryta - przerwała jej 

pani Rylcow-że nikt nic nie wie. Aleksy mówi, że nic 
takiego nie było. Zklłd on to wie? Tak: jest prze
konany ... 

- Czy pani przypomina sobie - zaczęła Olga 
jak wówczas na wieczorze broniła gorąco Marie 
Renne? 

- Ab, prawda! - podchwyciła Bal'be-czy pani 
Bobie przypomina? 

- J nż wtedy sądziłam-ciągnęła Olga - że to 
nie bez kozery. 

Pani Rykow nie ourazu odpowiedziała. _ 
Oglądała się na w~zystkie strony. 
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nad niem. Dziecko spało; pot oblewał mu czot". 
NadieMa uklękła przy łóżeczku i oparła głowę o je
go porę"z. 

Tu, na tej małej przestrzeni, całe jej życie, caty 
jej świat! Po za jego granicami n!e istnieje dla niej 
nic, ... Dziecko wiąże ją z życiem, dla niego gotowa 
walczyć-ale nie tu, nie obok tego znienawidzonego 
człowieka. W uszach jej zadźwięcn.ły znów SłONa. 
Klimskiej "dlaczego puni nie zabierze dziecka i nie 
opuści tego domu? 

Drgnęła i jeszcze silniej przycisnęła głowę do 
łóżeczka. 

...Zabrać dziecko i uciec daleko, daleko, tak 
daleko, żeby on nie mógł nigdy jej odnaleźć-byłoby 
to tukie szczęście, że sama myśl o niem pobudza S01'4 

oe do silniejszego bicia ... I czyż Ona nie ma do tego 
prawa? Czyż dziecko nie należy więcej do niej lllZ 

do niego? W boleściaoh z niebezpieczeństwem utraty 
życia wydała je na świat; strzegła knżdegQ jeg9 po. 
ruszenia, z zaparciem się siebie pielęgno wała go w cho, 
robach ... I ono ma należeć nie do niej! Kto to po
wiedział? Kto ją. oplątał siecią sofizmatów? To jej 
dziecko i ona nikomu go nie ust!łpi! "Jaką pani jest 
matką?"-słyszy znów głos Klimskiej. Tak, jaka z 
niej matka! Czyż ona powinna dać mu żyć tu, gdzie jej 
samej tcbu braknie, gdzie jej z każdym dniew życia 
ubywa! A je2eli on, cbcącją zmusić do uległości, zabie. 
rze dziecko? Czuta, że włosy jej na głowie p()wsta _ 
ją i zimny pot występuje na akronie. 

On zdolny jest <10 tego: .. Może myśl ta już mu 
Niewinni winowajcy 26 
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przyszła do głowy ••• Może w tej chwili tam, w sto_ 
łowym pokoju, mówią. o tem! Prokop! .• On tak zna
cząco patrzał na nią dzisiaj I.. Scia1!:at!l. kon wulayjnle 
krawędź łóżeczka, z trudnością powtrzymując jęk, 

który jej piersi rozsadza!. W stała i schy liła się nud 
dzieckiem .. , Gorą.czkowo dotykała jego rą.czek •• 

Nie; już nie ma gorą.czkil •• On nie taki cbory. 
Zabierze go jak tylko wyedrowieje i ucieknie z nim ... 
Ale t.rzeba działać ostrożniel •. 

Twarz i ręce jej pałały, oczy błyszczały, pierś 
falowała. Nie mogła pozostać na miejscu; w naj wyż
ezem wzburzeniu zbliżyła się do okna i przyłożyła 

głowę do zamarzniętej szyby. Wir myśli szalał w jej 
głowie. 

J ak ujść, żeby on się nie zaraz spostrzegł?. Po
tem rozpocznie pruces... On lęka się ekandalu ... 
Rzeczy się jakoś ułożą ... Ojciec, matka, wszyscy bę" 
dą. przeciw niej .•• Ale to Pl,zecie nie potwory ... Sami 
się wreszcie przekonają, że głową. muru nie można 
rozbić!.. Tymczasem zamieszka u ciotki.. przecie jej 
nie zwr6cą przymusem, pod konwojem! .. On nie zde
ycduje 8ię na to, on wie, że gotowa będzie posunąć 
się do o,t ateczności L. 

I oto to, co przed godziną. wydawało się Jej 
niemożliwem, niewykonalnem-teraz przyjęło w jej 
umyśle postać nieuniknionego faktu i już nie zasta_ 
nawiała się nad tem, czy ma prawOi obmyśli wała tylko 
spo8oby doprowadzenia Jo skutku nieoeJ wołalnego 
pOl!tanowienia. 
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Waldemar wyjąŁ powoli pince-nez z bocznej 
kie8zeni paltota, nałożył je na swój długi rzymski 
nos i przyglądał się czas jakiś. 

- Tak, to onu -rzekł wreszcie zrzucając bino
kle zręcznym poruszeniem-samu idzie tu do nas. 

Jakoż rzeczywiście pani Rykow zbliżała się w 
ich stronę. Zręcznie lawirując między tłumem,ogląda
la się na wszystkie strony, widocznie s7.ukają.c kogoś. 

- Pani Aleksandrol-zawołała na nią. Olga. 
- Ach, chere amie, nie widziałam pani. Dzień 

dobry Barbel Dzień dobry panie Włodzimiel'zu! 
Trzymając jedną ręką dłoń pani Olgi, drugą rę

kę podała kolejno pani BlIrbarze i panu Włodzimie. 
rzowi. 

- Nie widzieliście Aleksego?-zapytala. 
- Pana Wilda?-spytala Olga z niezwykłem 

ożywieniem-czyż on tu jest? 
- Tak tak, miał tu byó z l\fickiem; nam6wll"am 

go ... powinien się trochę rozerwać... powiedziałam 
mu, że musi to zrobić jeśli :uie dla siebie, to dla 
przyjaciół. .• 

- Jakże się on ma? - zapytał ze wspÓłCZUCIem 
pan Włodzimierz. 

- To człowiek zabity! - odrzekła z goryczą 
pani Rykow. - Ach, moi przyjaciele, wierzeie mi, że 
głowę już tracę, tak się lękam o niego. Ale muszę 
iść, bo on mię będzie szuk.ał! 

- P6j dziemy z pani~-czy można? 
- Ależ i owszem. Niech widzi, jak go wszyscy 

kochamy. 
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